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STANISŁAW CĄKAŁA
Putauy

Zagadnienia fizjologii przewodu
Zywe współczesne zainteresowanie przeżu-

waczami wypływa z aspeĘf§v/ ekonomicznych,
bowiem bydło zajmuje coraz poważrriejszą
pozycję gospo,darczą w większości krajów rol-
niczych i rolniczo-przemysłowych. W patclogii
i terapii chorób wewnętrznych u bydla wysu-
wają się na czoło schorzenia p,rzewodu pokar,-
rriowego, a przede wszystkim przedź,ołądków.
Do poznania istoty tych zaburzeń ptzyczyniŁy
się w ostatnich latach wyniki intensywnych
badań z zakresu fizjołogii i biochemii trawie-
nia. Jedną z najistotniejszych ogóInych zdoby-
czy tycłl badań stanowi fakt poznania decy-
dującej roli żwacza i cz,epca, w przemianie
materii, u przeżuwaczy. Ich czynność rzutuje
w duzym stopniu na przemianę materii wszyst-
kich tkanek, a w związku z tym na stan zdr,o-
wia całego organizmu,

U.nowo narod,zonych cieląt czep,iec i żwacz
stanowią zaledwie połowę wielkości trawieńca.
Rozrost żwacza jest funkcją jego czynności,
związanej z przyjmowaniem p,aszy o,bjętościo-
wej. Karma podl,ega tutaj gruntownemu mie-
szaniu i biochemicznym p,rzemiano,m w toku
drobnoustrojo\Mej fermentacji. Duża powienz-
chnia nabłonka, wyściełającego wnętrze żwac,za
w postaci brodawek, umozliwia intensywne
wchłanianie powstałych produktów, ptzy czyrn
komórki nabłonka aktyrvnie uczestniczą w ich
przemianach, ch,ociaz same nie wydzielają
żadnych enzymów pozak,o,mórkowych.

Ciekawe zjawisko zwracania karmy ze żwa-
cza i czep,ca (regurgitatio), odbijanie się gazów
(ructus) oraz wsp,ółdziałanie 4 komór żołądka
są przedmio em badań od wielu lat (Wester

Ipoka rmowego u przeżuwaczy *)

7926; Mangold i Klein 1927; Schalk i Amadon
I92B; Phillipson 1939; Balch, Kelly i Heżm
795l; Dougherty i in.). Przesuwanie się treści
w obrębie żwacza i czepca jest nietypowe dla
klasycznych ruchów p,erystaltyc zny,ch. Według
Reżd"a i Corntuell,'a (i939), co pokrywa się
z poglądami Shinfield'o, mechanizm tr":n w cza-
sie jedzenia przedstawia się następ,u jągg;
skurcz perystaltyczn:y zaczyna się w czepcu,
postępuje wzdluż grzbietowego worka żwacza
do worka brzusznego i drugi skurcz antypery-
staltyczny pojawia się w żwaczu, a prze,suwa
się w kierunku czepca, jednak go nie obejmu-
jąc. Temu ostatniemu towarzyszy akt od,bijania
się gazów. Pierwszy skurcz rnożna rtazwać
,,skurczem mieszania,"a drugi ,,skutczem od-
bija,nia." Przy skurczu worka brzusznego
część masy pokarmowej dostaje się do worka
grzbietowego, ,cząść do czepca. Czepie,c kurczy
się w 2 fazach; początkowo do połowy obję-
t,ości, a następ,nie do wielkości prawie pięści.
W tym stadium łatwo mogą się wbić w jego
błonę śluzową ostre przedmioty obecne w czep-
cu. W takich przyp,adkach p,rzy daiszych skur-
czach może nastąpić perforacja ściany czewa
i uszko,dzenie sąsiednich narządów, takich jak
wątroba, przepona i worek osierdziowy. Te
intensywne ruchy czepcowo-ż;waczowe miesza-
ją energicznie treść, ułatwiając drobnoustrojom
kontakt z cząsteczkami karmy.

Do niedawna szereg badaczy nie różnicowało
me,chanizmu zwracania karmy w fazie prze-
żuwania, zaczynającego się w 30-40 min po
karmieniu, od odbijania się gaz6w, Ośrodki
tych o,druchów są w rdzerriu pnzedłużonyffi, a
zasadnicze różnice, posiada jące znaczertie prak-
tyczne, polegają na następujących momeńtach
(DoughertE): zwracanie karmy do ponownego

*) Ęeferat wygłoszony na syropozJum poswlęconym prze_
żuwaczom, zorganizowanym pIzez P.T.N.W. w Puławaóir w
dniu 6 x.62 r.
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jej przeżuc:a w f,ormie jak gdyby ko,ntrolowa-
nych wynlrotów, jest st},mulowane o,becnością
szorstkiej karmy w żw,aczu i czepcu, a głośnia
jest zamknięta. Odbijanie się gazów następ,uje
przy głośni otrvartej. Część więc wyrzrrcanych
gaz6w przenika do płuc i jest wchłaniana do
krwiobiegu, a oibecność ich składnikó,w moż:na
wykazać w mleku.

W warunkach fizjołogicznych ilo,ść wytrva-
rzanych gazów u 500 kg krowy wynosi około
|,2 - 2 litrów na rninutę. Zależy tlo od składu
karmy, Cz.ęść gazów je,st elimin,owana z,e żwa-
cza do dalszych odcinków przewodu pokarmo-
wego, część zostaje wchł,onięta przez błonę
śiuzową żwacza, a część wydalona pł"zy odru-
chu odbijanta. Przy zaburzeniach w usuwaniu
gazów następuje wzdęcie. Obserwujemy je
przy zatkaniu p,rzełyku i up,ośledzeniu moto-
ryki przedżołądków w nastęipstwie stanów
zapalnych błorry śluzowej żwacza i czepca,
szczególnie narażonych na wsz,elkiego rodzaju
uszkodzenia różnorodną treścią, czy też nie-
prawidłową jej zawartością (ciała o,bce). A t o-
n i ę żlw a,c z a rnogą powodować zaburzenia
na tle nerwowym (gruźlicze lub białaczkowe
powiększenie węzłów chłonnych śródpiersio-
wych - uqgus indigestio). O wiele częściej
notujemy wzde,cia przy skarmianiu świe-
zych rośIin motylkowych. Jest to choroiba o
przebiegu najczęściej gwałto,wnym. Teorii przy-
czyn ostrych rvzdęó jest kilka (Ph.i"tlipson):
1) wadliwa stymulacja błony śluzowej czepca
i żwacza; 2) szybka fermentacja roślin rnotyl-
kowych zawierających saponiny, p,ołączona z
groma,dzeniem się pęcherzyków gaz6w w treści;
3) fizjołogicznie aktywn,e substancje zrroszące
odbijanie lub ruchy żwacza i czepca; 4) stan
u,czulenia. Z punktu fizjopatologicznego ostre
wzdęcie nalezy traktować jako zaburzenia w
wydalaniu gazów, a nie jako nadmierną ich
produkcję. Wspomniany wyżei brak drażnienia
błony śluzowei czep,ca l żwacza szorstką karmą
up,ośledza znacznie sekrecję śliny, hamującej
m.in. formowanie się pęcherzyków g,azu, NaIe-
ży przy tym nadmie,rrić, że nie zawsze tylko
zwiększone ciśnienie jest odpowiedzialne za
zejście śmiertelne przy wzdęciu, Być może, ż,e
mogą tu odgrylvać pewną rołę stlbstancje
toksyczne.

Przeżute kęsy wracają z powrotem do czep-
ca i jeśIi nie są odpowiednio rozdrobnione, to
część ich zawartości może dostać się do pono-
wnego przeżucia. Dopiero dobrze rozdrob,niony
pokarm, zatrzymywany w siatce czepca, d,osta-
je się przy jego skurczach do ksiąg i trawieńca.
Rola ksiąg nie jest ,całkowicie, wyjaśniona.
Część badaczy twierdzi, ze oprócz wchłaniania
wody ma tutaj miejsce przecieranie grubszych
cząstreczek karmy i obumieranie bakterii. Być
rnoże, że wchłanianie w,ody w księgach zwięk-
sza skute,czność dziaŁania soków trawiennych,
W koordynacji motoryki po§zczególnych ko-
mór przedżołądków przeżuwaczy p,rzewo,dnią
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rolę odgrywa n,erryv błędny wraz z,e swoim
ośrodkiem w rdzeniu przedłużonym. Wydaje
się, że układ sympatyczny nie wywiera decy-
dującego wp,ływu, bo przecięcie nerwów trze-
wnych nie płrowadzi do tak ostrych zaburzeń
jak p,rzecięcie obustronne nolwu błędnego. Nie
ZnaCZy tn, Że w patogenezie s,ch,ofzeń przed-
zołądków u pTzeŻ:uwaCzf nie o,dgrywa roli
układ współczulny. Przy prz,ewlekłych urazo-
wych zapaleniach czep,ca i otrzewnej stwier-
dzlł Nilssel (1957) zwyrodnieni,owe zmiany w
zwoju gwiaździstym i krezkowym p,rze,dnim.

Złożony żołądek u p,rzeżuwaczy jest funkcją
zllżytkowania pokarmu w całkiem inny spo-
sób, niz to się dzieje w jednokomorowym
zołądku ssaków. ŚIi,rra przeżuwaczy nie zawie-
ra amylazy, a żwacz i czepiec, gdzie gromadzi
się cała masa pokalmowa, nie wy,dzielają ża-
dnych fermentów, Trawienie karmy w żwaczu
należy do drob,noustrojów, a ściśIej bakt,erii
i pierwotniaków, jakkolwiek pewną. ale w
każdym razie nie decydującą rolę, mogą o,d-
grywać enzymy roślinne. Znajdują one w żwa-
czu korzystne śr.odowisko ze względu na: stałą
tern,peraturę (38-42] C), stały dopływ świe-
żych pożywek, warunki beztienowe w treści,
usuwanie produktów fermentacji, ciągły do-
pływ śliny buforującej pH, naraźn,ne w wyniku
fermentacji na obniżenie (zakwaszenie). Krowa
np. produkuje dzierrnie okroło 50 - B0 1 śliny
z zau,attoś,cią porrad 300 g kwaśnego węglanu
sodu. Oczywiście ślina sp,ełnta też ważną ro-
lę przy zwilż,aniu i. plzesuwaniu się karmy,
Mikroflora i rnikrofauna żwacza wykazuią
ogromne zróżnicowanie, ale pewi]e gatunki
rnożna uważać w- tym narządzie za swoiste. W
jednym ml treści żulacza zyje około 100 

- 
200

miliardów bakterii i około jeden milion pier-
wotniaków. KauJman (1961) podaje, że w ca-
łym żwaczu jest ponad 3, a nawet do 7 kg
świeżej masy hakteryjnej. Diagnostyi<a i kia-
syfikac ja drobnoustr,o j bytujących rv żrva-
czu, zarówno na podstawie cech molfologicz-
nych, barwienia, jak też i własności
biochemicznych w warunkach hodowlanych
sztucznego żwacza, w którym Warner (1956)
zastosował dializujące błonv i mie.szaniny
elektrolitow usuwające na drodze dyfuzji pro*
dukty p,rzemiany, natrafia na ,duże trudności.
Często trudno jest ponadto okreśIić istotną nolę
poszczegÓInych szcze,pów, bowiem o ich istot-
lllylm znaczeniu w żwaczu decyduje odpowied-
nia ilość (dolna granica - 106 na 1 mI treści).
trV izolow,anych hodowlach eliminuje się poza
tym barrizo istotne zjarvisko wzajemnej sym-
biozy między dro,bnoustrojami. Jeszcze więk-
sze trudności niź z bakteriami, napotyka siq
w hodowli p,ierwotniaków. Do stosunkowo le-
piej zbadanych bakterii należą p,aciorkowce,
a wśród nich względnie beztlenowy Streptoco-
ccus bouźs z grupy D, posiadający amylazę,
bakterie kwa,su mlekowego Lactobacźl,tź,
i ważne ze względu na trawienie celulozy
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Łlakteri,e rozkładające celulozę 
- 

gramujemne
pałeczki (Bo,cterotd"es succinogenes), glam-
ujemne ziarniaki (Runlźnobacter paruurn) oraz
gramodo,datnie ziarniaki (Ruminococcus flaue-
1acl,ens), Ten o,statni nie trawi sknobi i cukrów.
Opisano jeszcz,e mniej lub więcej dokładnie
i.nne drobnoustro,j e związane z p,ierwo,tniakami,
jak np. Selenomonas rumżnanti,um. Klinicyści
ze względu na duże ilościowe wahania flory
nie przypisują jej określaniu zbyt dużego zna-
czenua prakiycznego, w przecrwieristwre do
wymoczków, których ocena ilości i żywotności
rzutuje na stosunki w żlvaczu. Co prawda
roli pierwotniaków nie zbaciano d,o końca.
Część badaczy przyjmuje, że pierwotniaki nie
są dla życia przeżuwaczy niezbędne (Kolb),
a ich lola polega przede wszystkim na współ-
ucze,stnictwie w mechanicznym łozdrabnianiu
pożyiłzienia, zwłaszcza w mieszaniu cząsteczek
treści zwacza oTaz po,prawie biologicznej war-
tości białka, syntetyzo,wanego z białek roślin-
nych. Część badaczy vważa, że p,ięl,y791rri"ki
odgrywają dużą rrolę w czynności żwacza, jak-
kolwiek może nie najistotniejszą, bowiem ma-
gazynują wiełocukry, a ich niejako uszlachet-
nione białko komór,kowe stanowi cenną
wartość biologiczną. Ponadto pierwotniaki
prawdopo,dobnie współucz-estniczą w trawieniu
celulozy, białek i in,ie]ocukrów (Annżson, Leu:is
1959). Nieznaczną ilość pierrnotniaków stwier-
dza się w stanach obnizonego trawienia w żwa-
czl), n,p. ptzy głodzie, oraz oł<reślonych
chorobach z niedoboru, a także ptzy zabarze-
niach na tle p,rzyjmowania kalmy szkodliwej
(Holtenźus), Co do bakterii, to notowano sto-
sunek odwrotnie propo,rcjonalny między ilo-
ścią paciorkowców a stężeniern bakterii kwasu
mlekowego i pierwotniaków. Lactobacżlli, ata-
kując węglowodany, powodują większe stężenie
kwas,u mlekowego, o w pewnych warunkach
też kwasu o,ctorvego. W stanach choro owych
na tle zjadania karmy zopsutej notuje się
w/stęp,gq,ąpi" pałe,czki okrężnicy - 

E. coli,
a czasami proteus i psewdomonas. Drobno-
ustroje są o,dpowiedzialne w żwaczu przede
wszystkim za: 7) fermentację węglo,wodanów
łącznie z rozkładem ceiulozy, 2) rozl<ła,d bia-
łek pokarmowych oraz syntezę białek bakterii
i p,ierwotniaków, 3) produkcję lotnych kwalsów
tłuszczowych, 4') syntezę pewnych witamin.

Przewaga w karmie prz,eżuwaczy składni-
ków p,ochodzenia roślinnego obejmujących
jedno 

- i dwucukrowce oraz sub,stancji składo-
wych komórek roślinnych 

- celuJ.ozy i hemi-
celulozy, p,rzemawia za wielkim znaczeniern
węglowo,danów jako źródeł energetycznych.
Ta właśnie pasza objętościowa w po,staci siana,
kiszolnek i traw jest rozkładana w żwaczu ptzez
enzymy bakte,ryjne. W p,rocesie fermen,tacji
bierze udział szereg fermentów, ptzy czym
najoporniejsza celulo,za jest hydrolizo,wana
najpierw do nozp,uszczalny,ch węglowo,danów.
Końcowymi produktami fermentacji są głów-

nie nizsze lo,tne kwasy tłuszczowe, takie jak:
kwas octowy (60 - 650lo), kwas p,ropionowy
(około 200/o) i kwas masłow-y (15 - 20')lo),
obok kwasu mrówkowego, walerianowego
i kap,ronowe,9,o, które w sumie do,chodzą do 50/o.

W Składzie p,owstałych gazów przeważają
dwutlenek węgla i metan, Kwasy tŁtlslzczowe
są p,roduktami energ€,tycznymi, a ich ilość wy-
twot,zona w ciągu dnia przeklacza u krowy
3 kg, co pokr a prawie poło,wę potrzebn,ej
€nergii kalorycznej, wykorzystywanej juz w
żvlaczu. Do niższych odcinków prze,wodu po-
karrnowego p,rzesuwa się zaledwie około 150/o

ogóInej wartoś,ci węglowodanów w polstaci błon
i otoczek komórek bakteryjnydn oraz zapasów
zmagazy nawanych prze,z pierwotniaki w fo,rmie
wielocukrów (Dukes). Niższe kwasy t|uszczo-
we są wchłaniane Trrzez ścianę żwacza i dosta-
ją się z krwidbiegiem do wszystkich narządów,
SzczegóInie inte,nsywna ich przemiana odbywa
się w wątrobie i w gruczole mle,cznym w okre-
sie laktacji, Kwas proipionowy stanowi w wą-
tro,bie ważny produkt wyjściowy w syntezie
glukozy i likogenu. Przemiana ta jest stero-
wana prze układ ,przedniego, płata przysadki
i nadner.cza. Proces powstawania glukozy z in-
nych połącz,eń jest u bydła szczególnie ważny,

dany, a tylko mała część cukrółv pr,ostych p,o-
z,ostaje do wykor"zy.stania w jelicie cienkim,
Przy niedoborze glikotwórczych substancji,
przede wszystkim takich jak kwas propionowy,
synt za glukozy obniżia się, a usńrój sięga po
energetyczne zapasy glikogenu. Mobilizowane
zapasy tłuszczu p,rowadzą szybko do zaburzeń.
Końcowy rozkład kwasów tłuszczowych bez
dostate,cznej ilości glukozy czy kwa,su szcza-
wiooctowego doprrowadza do v,zytwarzania ciał
ketonowych (kwas acetooctowy, beta- oksyrna-
.i,yy, aceton). Po,wstawanie ciał ketonowych
od6yrł,a się głównie w rvątrobie, a częściowo
w nabłonku żwacza, gdzie substratem jest
krvas masłowy, Zaburz,enia przemiany materii
tego rodza;u występują u,tórnie przy głodów-
kach. Badania przy użyciu znakowanych pier-
wiastków wykazaly, że kwasy tłuszczowe, a
przede wszystkim kwas o,ctowy, są wykorzy-
stywane w znacznym stopniu do syntezy tłu-
szczu w rnleku. Ptzy zaburzeniach czynności
żulacza następuje więc upośledzenie syntezy
tłuszc:zu w gruczole mlecznym. Przy obniżonej
aktywności flory bakteryjnej w żwaczu zawar-
tość lotnych kwasów tŁuszczolvych jest niska,
niezależnie od tego czy zaburzenia mają cha-
rakter pierwotny czy wtórny. Powyższe wy-
wod,y stwarzają przesłanki do leczniczego, sto-
sowania przy niestrawnościach soli so,dowych
i wapniowych kwasu p,ropionowego. Głodówka
nawet zdro,wej krowy może 5p,oylodować po
3-4 dniach atonię żwacza, ze stopniowym oibu-
mieraniem flory i fauny. Przy irltensywnej
fermentacji wzrost stęzenia kwasów jest bufo*
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I,owany przez all<aliczną śIinę i wymianę ionów
w nabłonku żwacza. Jednak tolerancja na skar-
mianie np. dużych ilości skrobi jest ograniczo-
na. Toksyczna dawka podanei jednor:azowo
psze,nicy wynosi u o,wcy 75 - 80 g na kg wagi.
W takim stanie następuje gwałtowne obniżenie
pH, przy czym zwiększona kwasota pochodzi
z nagro,madzenia się w żwaczu klvasu mleko-
wego. Stan ten określa się terminem ,,lacta-
cid,elnl,a," a towarzyszy mu wzrost ilości Lo-
ctobacilli i ClostridruTrL otaz obumarcie pier-
wotniaków. Przy stopniowym zwiekszaniu
skrobi w przeciągu kilku tygodni - unika się
zaburzeń, Dotyczy to zr,esztą i innych nagłych
zmian, pociągających za sobą dysko,relację w
metabolizmie bakterii w żwaczu, Przy PH
4,5 5 następuje o,bniżeni,e, a przy pH
4,0 - 4,5 znie,sienie ruchów żwacza,

Rozkład białka, którego zawartość w rośli-
nach je,st zależna od uprawy i wielu czynników
wzrostowych, warunkowany jest aktywnością
proteolitycznych enzymów bakteryjnych. Pro-
teolityczne własno,ści treści zwacza stwierdził
pierwszy S3rm (1938), a Pearson i Smżth (1943)
wykazali, że oprócz ro,zkładu występuje też
synteza białka w żwaczu, Mc Naught stwier-
dził, że białka drobnoustrojów są produkowane
u dorosłej krowy w ilości 100 - 500 g dzien-
nie. To białko wysokiej wartości biologicznej
p,okrywa 810/o białka racji paszowej. Warun-
kuje to pewną niezaieżność przeżuwaczy o,d
jakości diety białkowej pod względem zawaT-
tości niezbędnych aminokwasów. Azot do syn-
tezy aminokwasów może po,chodzić ze żr6deł
niebiałkowych. W czasie pierwszej wojny
światowej Niemcy zastosowali w tym cełu
mocznik. W okresie międzywoj,ennym skarmia-
nie mocznika zarzucono, a idea odżyła w po-
czątkach 1940 r. Obecnie w USA zużywa się
u bydła locznie około 100 tysięcy ton moczni-
ka. Kluczowym składnikiem białkowej prze-
miany pośredniej jest amoniak. Jest o,n obok
dwutle,nku węgla i lotnych kwasów tłuszcza-
wych, dołączających się do p,r,zemian węglo-
wodanowych omówiorrych wyżej, końcowym
pro,duktem rozkładu białka, nieprzyswojonego
przez baktrrie. Mocznik w żwaczu ulega roz-
padowi do amoniaku i dwutlenku węgia pod
wpływem uTeazy, zawartej w b,akteriach
i pewnych paszach (śruta sojowa, siloso,wana
kukurydza). Częśó amoniaku jest wykorzysty-
wana przez bakterie jako źródło azotu, część
ulega przebudowie do mooznika w na,bł,onj<u
żwacza i w wątrobie, Pewna iIo,ść mocznika
wraca ponownie do żwacza ze śliną, a przy
dużym jego stężeniu we krvri przenika on do
żuracza wprost z naczyń. Górne tolero,wane
stężenie mocznika, według Juh,asza i Kżraly,
wynosi u krów 60 - 80 mg na 100 ml krwi.
Wątroba ma określoną granicę wydolno,ści
przetwarzania arnoniaku na mo,cznik. Przy
ŚtęZeniu amoniaku we krwi 0,6 - do 1 mgl0/o
obserwujemy zatrucie z objawami ze stronv
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systemu neIwowego i płuc. Z,atrucie więc
mocznikiem polega na działaniu toksycznym
nadmiaru amoniaku w ustroju. Torł,arzyszy
temu zwiększo,ne pH (8 - 8,5) i atonia żwacza.
Mocznika nie należy podawać w p,oldłach,
Wyklucza się go tez u cieląt w wieku pcniżej
4 mies. W zatruciach moczrnikie,m działa lecz-
niczo kwas glutaminowy, łączący się z amo-
niakiem. NIocznikiem można pokryć najwyżej

ustroje tak jak cząsteczki karmy. M_echanizm
ten wymaga jednak dalszych badan. W rwiąz-
ku ze skaimianiem paszy bogatej w białko

Czynności i procesy
trawienia za o zale-
żnościach sk yc może
przykład, że nasiienie proc€su celu-
iory, a ogólnie paszy objętości redu-
kowane łitwo fermentującymi nami,
takimi ch zbóż, ku-
kurydz się wowczas
od.pówi ca łatwiejsze
Zródła Na przykła-
dzie melas wykazano, ż.e poziorn ich jest ko-
rzystny tylko do pewnych granic. Przy ich
nadmiarze bakterie wykorzystują łatwiejsze
fuódło na niekoczyść zużytkowania ekonomicz-
niejszej ale trudniej strawnej celulozy. W
każdych warunkach bakterie potrzebują azotu,
Zdobycze biochemii o pTo,c,esach trarvienia w
żwaczu znajdują już dzisiaj s,zerokie praktycz-
ne zastosowanie w żywieniu zwietząt. Pewn,e
diety pozwalają zmienić zawartośc tłuszczu r,v
mleku na korzyść p,rzyro,stów wagowych zwie-
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rzęcia. Shau (USA) wykazał, że określone
sub,stancje ,dodawane d,c diety wpływają na
pop,ulacje drobnoustrojów w pożądanyrn ki,e-
runku.

Op,rócz substancji śladowych (kobalt, mie,dź,
cynk, mangan) istnieją chemicznie nie ziden-
tyfikowane składniki stymulujące akty,wno,śó
fiory i fauny żwacza. Niektóre z tych czynni-
ków zawarte są w melasach, ale najbogatsze w
nie są białka roślinne, stosowane w postaci ma-
kuchów, droż,dży, suszonej lucerny.

Na zakończe,nie należy podkreślić, że mirno
postępu w poznaniu wielu procesów w przed-
nich odcinkach p,rzewodu p,okarmowego, a
przede .wszystkim w żwaclu, nozostaje 9o *y-
iaśnienia jeszcze szeleg problemów. Między
innymi nie posiadamy wyczeTpujących infor-
macji o trawieniu w jelicie cienkim, fermenta-
c,ii u, ielicie śl,epym i okrężnicy. Procesy fer-
mentacyjne u przeżuwaczv są bar"dzo inten-
sywne w porównaniu z innymi zwierzętami,
przy czym no,tuje się stosunkowo duże straty
dietetycznej energii w postaci ciepła. Warun-
kuie to, że przeżuwacze są dobrze zaadapto-
wane do klimatów zimnych, ale słabo do kli-
matów gorących. Szczegóinie dotyczy to
wysoko produkcyinych, wyselekcjonowanych
osobników. U tych zwierząt mogą być obcią-

MICHAŁ BOHOSIEWICZ

żone w p,ewnym określonym kierunku systemy
,enzymatyczne lub gtuczoły wewnętrzne,go wy-
dzielania. To wydaje się obecnie właściwym
kierunkiem przyszłych badań fizjologicznvch
tl przeżu\Maczy (Phillżpson).
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PATOLOGIA TERAP!A

Srodki deralyzacyjne i owadobojcze jako źrodło zalruc
wśrod zwierzął domowych

z }<atedly Farmakologii Wydziału 'wet, Wsn \^,e Wroc}a\^,iu
Kierownik: doc, dr TADEUSZ GAĘBULIŃS}<I

Straty w produkcji rolnej zarówno w okre-
sie wegetacji jak i po zbiorach spowodowane
ptzez gryzonie i szkodliwe owady są bardzo
duże. Szybki rozwój chemii pozwala na wpro-
wadzenie w ochronie roślin coraz nowszych i
coraz bardziej skutecznych preparatów owado-
i gryzoniobójczych.

Stosowanie w rolnictwie chemicznych środ-
ków deratyzacyjnych i owadobójczych stwarza
rvarunki do występowania zatruć wśród zwie-
rząt domowych. Zatrucia takimi preparatami
mogą zdarzać się w czasie lub po stosowaniu
tych środków albo też wskutek nieszczęśliwych
przypadków. Mimo dużych osiągnięć w dzie-
dzinie syntezy środków gryzonio- i owadobój-
czych, ciągle jeszczn jesteśmy daleko od wypro-
dukowania takich preparatów, które działając
wybiórczo na zwalczane szkodniki, byłybv
równocześnie nieszkodliwe dla ludzi, z:wietząt
domowych i dzikich oraz owadów użytkowych.

Środki deratyzacy jne.
Stosowane dawniej w deratyzacji preparaty

oparte na strychninie, żółtym fosforze, związ-
kach fluoru, węglanie baru i arszeniku są sil-
nie trujące zarówno dla zwalezanych szkodni-
ków, jak też i dla innych zwierząt.

Wprowadzenie do deratyzacji cebuli morskiej
i jej preparatów stanowiło krok naprzód w
uzyskaniu środków mniej toksycznych od po-
przednio wymienionych. Wprawdzie ciała czyn-
ne cebuli morskiej nie działają wybiórczo na
gryzonie, jednak dobór odpowiedniego surowca
(czerwona odmiana cebuli), mógł wydatnie
ograniczyó ilość przypadkowych zatruć zwie-
rząt domowych.

Wprowadzenie fosforków metali, spośród któ-
rych fosforek cynku dotychczas jest używany,
oraz siarczanu talu nie przyczyniło się do
zmniejszenia ilości przypadkowych i umyślnych
zatruć z:wietząt domowych i niekiedy dziko ży-
jących. W Polsce w okresie powojennym za-
trucia wywołane fosforkiem cynku znajduią
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